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in ternow ani, gdyż zam ierzali przyłączyć się do pow stania bądź przejść na radziec
ką stronę frontu. Z tego też względu przez stalag łam binow icki przew inęli się w 
la tach  1939- 1945 jeńcy nie z dziewięciu — jak  podaje au to r na s. 52 — lecz 
z dziesięciu arm ii.

P rzesadą trąci zdanie w podsum owaniu (s. 217), że do r. 1941 Stalag V III B 
n ie odgryw ał „większej roli’’ wśród innych obozów jenieckich na Śląsku. Był prze
cież jednym  z trzech istniejących wówczas stalagów  i obsługiwał nie tylko Górny, 
lecz przejściowo i Dolny Śląsk, a obozy w Zgorzelcu i Żaganiu były w tedy nie 
„znacznie”, a nieco tylko liczebniejsze.

Nie w  pełni w ykorzystał au tor spraw ozdanie delegata Międzynarodowego Czer
wonego Krzyża z wiosny 1945 r., mówiąc o likw idacji Stalagu 344. S tąd niezbyt 
precyzyjna uw aga o „rozproszeniu ew akuowanych kolum n’’ przez aliantów  (s. 215). 
Tym czasem  w spraw ozdaniu jest w yraźnie mowa, iż kolum ny zdążyły przed przy
byciem A m erykanów  dotrzeć do B aw arii i zostać w chłonięte przez tam tejsze s ta 
lagi (Sulzbach, Weiden, H am m elburg, Norymberga).

N iezrozumiałe i n ieistniejące w nom enklaturze h istoryczno-adm inistracyjnej by 
łej Rzeszy jest określenie „Niemcy Środkow e” (s. 51, chodzi tu  zapewne o Hesję 
bądź Turyngię).

Błąd w  nazew nictw ie spotykam y też na s. 181. W tym  czasie nie istniały już 
m iejscowości K rólew ska H uta i Szarlej, lecz odpowiednio Chorzów i P iekary  Ś lą 
skie.

Oczywiście przytoczone zarzuty, o niezbyt zresztą dużym  ciężarze gatunkowym , 
nie mogą zmienić końcowej oceny pracy Sawczuka. Trzeba bowiem w zakończeniu 
stw ierdzić, że otrzym aliśm y bardzo solidną, rzetelną m onografię naukow ą stalagu, 
wnoszącą istotny w kład w poznanie ważnego w ycinka w ojennych dziejów Śląsk*, 
a jednocześnie polityki III  Rzeszy wobec jeńców  wojennych. K siążka będzie z pew
nością cenną lek tu rą  i posłuży pomocą w szystkim  historykom  zajm ującym  -się ok
resem  II w ojny św iatow ej oraz problem atyką niemiecką. Co w ięcej, powinna stac 
się wzorem  dla badaczy podejm ujących podobne m onografie obozów j e n ie c k ic h  
na innych terenach.

S tan itław  S en ft

W  spom nienia farm aceutów  z lat 1939 - 1945. W ybrał, opracował i poprze
dził w stępem  W itold W łodzimierz G ł o w a c k i .  W ydawnictwo L i t e r a c k i e ,  

K raków  1975, 382 ss.

W spom nienia spisane przez św iadków okupacji h itlerow skiej w Polsce są czę
sto jedynym i dokum entam i w ielu w ydarzeń historycznych tego okresu, z w ł a s z c z a  
nie rejestrow anych wówczas zbrodni dokonanych na ludności polskiej i j e j  c z y n n e j  

obrony przed uciskiem  i eksterm inacją.
Tom W spom nień farm aceutów  z lat 1939 - 1945 — podobnie jak  w ydane w 

1962 r. W spom nienia pielęgniarek  i w 1964 r. (II wyd. w 1968 r.) P am iętniki le 
karzy  — inform uje o losie i działalności polskich pracow ników  służby zdrowia W 
czasie II w ojny św iatow ej. D ow iadujem y się z niego o sytuacji pracowników  a p t e k ,  
pow iązanej praw ie wszędzie na ziem iach polskich — zwłaszcza na terenie G e n e r a l  

nej G uberni — z konspiracją, o pomocy niesionej przez nich Polakom  i Ż y d o m ,
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udziale farm aceutów  w  ruchu oporu i związanych z tym  represjach  niemieckich, 
a także o ich losie w  obozach koncentracyjnych i jen ieck ich1.

W spomnienia nadesłane na ogłoszony w 1968 r. apel redakcji „Farm acji Pol
sk ie j” opracował doc. d r W itold W łodzimierz Głowacki, k tóry  w  ram ach Sekcji 
H istorii Polskiego Tow arzystwa Farm aceutycznego prowadzi badania nad stratam i 
farm acji poniesionymi w Polsce podczas okupacji h itle ro w sk ie j2. Tom zaw iera 35 
"wspomnień spisanych przeważnie przez farm aceutów  zatrudnionych wówczas w 
środkowych i wschodnich dzielnicach Polski.

Apteki na tych terenach były w ażnym i placówkam i oparcia dla żołnierzy Armii 
K rajow ej i innych form acji podziemnych. Dzięki usytuow aniu (na ogół w cen
tru m  m iast i osiedli), rozkładowi pomieszczeń i urządzeń (z budynku aptecznego 
Prowadziło zawsze kilka wyjść) i dużemu ruchowi (przy czym ludzie korzystający
2  apteki budzili raczej współczucie niż podejrzenie obserwatorów), dezorientują
cemu czujność w ładz okupacyjnych, pełniły często rolę punktu  kontaktow ego akcji 
konspiracyjnej. Pomoc farm aceutów  była w akcji tej bardzo istotna i niezbędna 
ze względu na konieczność dostarczania środków leczniczych i opatrunkow ych od
działom partyzanckim . Do w spółpracy włączały się na ogół całe rodziny ap teka
rzy, choć groziło to w szystkim  śm iercią, a co najm niej zesłaniem  do obozów kon
centracyjnych. Działalność konspiracyjną farm aceutów  ilu stru ją  m. in. wspomnie
nia Józefa W ójcika (Galeria farm aceutów  — bojow ników  Lubelszczyzny), H enry
ki Paw łow skiej (Szare aptekarskie szeregi) i F ranciszka Kielasińskiego (W hur
tow ni m uzyka  Magierskiego), k tórzy opisują pomoc niesioną nie tylko żołnierzom 
ruchu oporu, ale i więźniom Zam ku Lubelskiego i M ajdanka.

Ruch oporu je st również treścią wspom nień Kazim ierza Stefanow icza (Moja 
droga do konspiracji), którego ap teka w Myszyńcu na K urpiowszczyźnie stała się 
dzięki niezwykłej odwadze (mimo przebytego poprzednio obozu w Gusen) autora
i ofiarności jego rodziny (ojciec zginął w Stutthofie, b ra t padł na placu boju AK 
z Gestapo) ośrodkiem  doskonale zorganizowanej konspiracji na tym  terenie, po
za tym  w spom nień Bohdana Hellicha (Z pomocą ludności i partyzantom), w spół
działającego z oddziałam i partyzanckim i w  powiecie biłgorajskim .

Dokum entem  w strząsających zbrodni dokonanych na ludności żydowskiej są 
Wspomnienia Bogumiła W iśniewskiego (W aptece rodzinnego m iasteczka i w  Rei- 
°hu), opisującego egzekucję 2 000 Żydów z getta w  M iorach (pow. Brasław), Ta
deusza Pankiew icza (A pteka  „Pod Orłem” w  getcie krakow skim ), św iadka wysied
leń i zagłady Żydów w  Krakowie, i Zofii K repskiej-Lelew skiej (Eksterm inacja lud- 
"ności w  ziem i nowogrodzkiej), piszącej nie tylko o zagładzie w szystkich farm a
ceutów  żydowskich na ziemi nowogrodzkiej (właścicieli połowy m iejscowych aptek), 
ale i o w ym ordowaniu tam tejszej inteligencji polskiej.

Inne w spom nienia inform ują o w spółpracy i pomocy niesionej oddziałom ru 
chu oporu na terenie Gdyni (Leon Staśkiewicz), konspiracji pod bokiem niem ieckie
go dzierżawcy apteki we W rześni (Dionizy Giżewski), przeżyciach w czasie pow
stania w arszaw skiego (Kazimierz Jagiełło, M aria Starzyńska), kaźni w  obozach 
koncentracyjnych (Leon Staśkiewicz, Franciszek Nowak, P io tr Paw łow ski, K azi
m ierz Jagiełło), pobycie w  obozach jenieckich i w ięzieniach (W incenty Sikora, Eu- 
Seniusz Kryza), a także o działalności W ydziału Farm aceutycznego Tajnego Uni
w ersytetu  w  W arszawie (Janina Grygier-Cyganowa) i w  K rakow ie (Stanisław  Skow-

> In n e  p u b lik a c je  na  te n  te m a t zob. W. B o e s k e ,  B ib lio g ra fio  p o lsk ie j  h is to r io g ra f i i  
f a r m a c e u t y c z n e j ,  1816 -  1971. W arszaw a  1973.

! Z ob. W. W. G ł o w a c k i ,  M ę c z e ń s k ie  d r o g i  f a r m a c e u t ó w  w ie lk o p o l s k i c h  w  la ta c h  o k u -  
p ° c } i  h i t l e r o w s k i e j ,  1939 -  1845. P o z n a ń  1967.
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ron, Teodora S trzelecka-A rnoldow a, Irena  S tefańska-K aw ecka) oraz o działalności 
ośw iatow ej i lekarskiej pod W ilnem (Anna Palczewska).

Cały tom  wzbogaca dotychczasową wiedzę o w arunkach  pracy i  postawie pa
triotycznej polskich farm aceutów  w czasie okupacji hitlerow skiej, je s t też dzięki 
um iejętnem u doborowi interesująco opisanych faktów  dokum entem  wielu, zapew 
ne nieznanych dotychczas szczegółów akcji esterm inacyjnych i partyzanckich w 
środkow ych i w schodnich rejonach okupow anej Polski.

HANS-HEINRICH WILHELM, LOUIS DE JO N G : Zw ei Legenden aus dem  
D ritlen Reich. Die Prognosen der A bteilung Fremde Heere Ost 1942 bis 
1945. Felix K ersten  und die Niederlande. Deutsche V erlags-A nstalt, S tu tt
gart 1974, 144 ss.

P rezentow ane tu ta j opracowanie wzbudziło w RFN duże zainteresow anie i kon
trow ersje . Poważny „Die Z eit” nadał recenzji A lfreda Schickela (nr 19/1975) ty tu ł 
Oszczerstwa i przecenianie. Reinhard Gehlen i Felix K ersten  — bohaterowie czy 
pysza lki (?), natom iast k ilka miesięcy wcześniej rów nie uznany ham burski tygod
n ik  „Der Spiegel” (nr 53/1974) w  artyku le  K aukaz w  rękach  stw ierdzał wręcz, że 
generał R. Gehlen i k ierow any przez niego Wydział „Obce A rm ie Wschód” (FHO) 
odarto  z kolejnej legendy. Na rozbieżność tych i innych opinii wpłynęło wiele czyn
ników, a w śród nich niedostatek bazy źródłowej oraz ciągle jeszcze em ocjonalny 
sposób podejścia do tak  specyficznych problem ów z najnowszej h istorii Niemiec. 
N ie bez znaczenia w ydaje się też fakt, że autorzy dwóch zasadniczych części książ
ki również bardzo różnią się od siebie.

Osiągnięcia w yw iadu w ojsk lądowych III Rzeszy przedstaw ił w pierwszej 
części książki (ss. 7 - 76) młody historyk zachodnioniem iecki H. H. Wilhelm, k tó 
rego — na tu ra ln a  niejako dla młodego człowieka — ostrość w precyzowaniu są
dów jest aż nazbyt widoczna na kartach  prezentow anej pracy. S tw ierdza on np. 
generalnie, że prognozy kierow anego przez gen. R. G ehlena W ydziału FHO m iały 
przew ażnie fałszywe założenia, objaw iające się w  zadziw iającym  braku  realnego 
sensu, i zaw ierały „zarozum iałe sądy ryczałtow e” obalane w ielokrotnie przez kon
k retne  w ydarzenia w ojenne. Równocześnie znane dokonania niemieckiego w yw ia
du frontowego, a także szczegółowa analiza przytoczonych przez au tora faktów  
w skazuje niezbicie, że W ydział „Obce Arm ie W schód” przekazał swojem u do
w ództw u szereg inform acji o wysokim  stopniu wartości, k tóre — sprzęgnięte z 
w łaściwym i decyzjam i strategicznym i i odpowiednią siłą bojową — mogłyby w pły
nąć na rezu lta ty  przedsiębranych akcji. Nie został dotąd obalony np. pogląd, że 
to w łaśnie W ydział FHO dostarczył sw em u dowództwu danych o zam iarach do
w ództw a radzieckiego otoczenia niem ieckiego zgrupow ania pod S talingradem . In 
form acji tych nie potraktow ano w łaściw ie zarówno w  sztabie w ojsk lądowych OKH, 
jak  i w  K w aterze Głównej H itlera. Podobnie istotnych inform acji dostarczył na 
przełomie la t 1943/1944 jeden z czołowych agentów  R. Gehlena o pseudonim ie 
„M ax”. Dotyczyły one planów  strategicznych radzieckiego dowództwa.

Jeśli ponadto zważymy, że mocną stroną w yw iadu niem ieckiego w  każdym  
okresie była studialność i dokum entam ość, w ydaje się, że na zaw artych w  książ
ce konkluzjach H. H. W ilhelm a w  zbyt wysokim  stopniu zaważył tem peram ent W 
ogóle, a zwłaszcza przy ocenach operacyjnych um iejętności gen. R. Gehlena. Oce
n ianie efektów  pracy całej niem ieckiej frontow ej służby wywiadowczej przez
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